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Rodacy z Zelowa obchodzą 200-lecie 
założenia swojej wsi 


© 25.1.2003 


Zelow 


Minęło dwieście lat, odkąd pierwsi czescy osadnicy przybyli do 
Zelowa w Polsce i założyli tu nowy dom. Ich potomkowie nadal 
zachowują czeskie zwyczaje, a wielu z nich nawet mówi po czesku. W 
ostatnią niedzielę nasi rodacy zebrali się, aby uczcić 200. rocznicę 
osiedlenia się w Zelowie | oczywiście na ich spotkaniu nie mogło 
zabraknąć Radia Praga. 


© Rodacy z Zelowa obchodzą 200-lecie założenia swojej wsi 
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Osada w Zełowie została założona w 
1802 roku przez czeskich 
ewangelików, którzy opuścili dom ze 
względu na przekonania religijne. A 
wiara łączy ich do dziś — spotykają się 
regularnie nie tylko na nabożeństwach 
w kościele ewangelickim w Zełowie, 


ale także w tamtejszym zborze. 
Zelow 
Historia Czechów Zelowskich, jak 


wyjaśnia pastor Miroslav Jelinek, była początkowo naprawdę trudna: 


"To były trudne, złe czasy, protestanciuciekli z Czech i było im bardzo ciężko. W 
pierwszym okresie między 1722 a 1741 rokiem jedna czwarta ludności 
umarła z głodu. Nie mieli co jeść. To było w Miinsterbergu w Prusach. 
Król Prus ich zaprosił, ale nic im nie przygotował, nie pomógł, więc było 
naprawdę ciężko. Dlatego szukali miejsca bliżej Polski. Wciąż pamiętali 
Komeńskiego, który pojechał do Polski, do Lesna. Tak więc w 1802 roku 
znaleźli okazję do kupienia 1000 hektarów ziemi pod Łodzią i zaczęli od 
nowa, ale mieli już więcej, bo prowadzi 


tež firme tkacką. Założyło tu 
17 rodzin, a za dwadzieścia lat było już 129 rodzin Podczas II wojny 
światowej w Zełowie było około sześciu tysięcy czeskich braci”. 


Podobnie pan Jersák, jeden z najstarszych mieszkańców, pamięta 
początki czeskiej osady Zelowa. Nazwisko tej rodziny jest już 
odnotowane wśród założycieli wsi: 


"Mieszkamy tu ponad dwieście lat. 
Znaleźliśmy się w Polsce i tu nasza 
praca zostafa rozszerzona i 
zbudowana. Jak budowano Zetów? 
Były tu tylko wsie, bo było porośnięte 
lasami, łąkami, polami... I tutaj osiedlili 
się na terenie Zelowej, nawet kościół 
zbudowali, drogi, to są stare znaki 
naszych przodków.” 


Czesi z Zelowa żyli w pewnej izolacji 
nie tylko religijnej, ale i 
narodowościowej. Było to widoczne 


także w 1945 r., kiedy wkrótce po 


Zelow 


wyzwoleniu władze polskie siłą 
zmusiły ich do ponownej emigracji do Czech. W tym czasie z Zelowa 
wyjechało 3500 Czechów. Niektórzy wrócili do Polski po 
komunistycznym zamachu stanu w lutym 1948 r., ale dziś mieszka tu 
zaledwie około pięciuset potomków pierwotnych czeskich osadników. 
Jednak starsze pokolenia nadal zachowały język czeski, co 
potwierdza pani Jiřina Jersáková: 


„Nazywam się Andršová, a moja Mama, była z domu Matysová i 
tęskniliśrny za językiem czeskim, za czeskim. nie tyiko za wiarą, ale za 
jednością. Dlatego w domu zawsze rozmawialiśrny po czesku. Może już 
urniatern nie przettumaczytem tego tak dobrze, żebym wpoił dzieciom 
język czeski, ale kiedy tylko mogłem, bo nauczyciele języka czeskiego 
przyjeżdżali tu z ambasady, moje dzieci zawsze chodzili na te zajęcia z 
języka czeskiego.” 


Czesi w Zelowie , jak wspomina pani Leňa Kedajovś, również 
przestrzegali tradycyjnych czeskich zwyczajów. Na przykład 
opowiedziała mi o Wielkanocy: 


„A Wielkanoc? No cóż, farbowaliśrny jajka. Szczególnie robiliśmy to w 
tuskach cebuli. Mama zawsze mówiła, že najzdrowsze i nie w takim 
kolorze. No i piekliŝmy tež buteczki i szulak musiał być. I polewališrny 
wodą, i jak! I biją nogi jałowcem.” 


Obecnie nasi rodacy Z Zelowa, nie 
wracają do Czech. Na ich zaproszenie 
od zeszłego roku wykłada tu Helena 
Kresová, przysłana tu przez czeskie 
Mi 


isterstwo Spraw Zagranicznych. 
Początkowo poziom znajomości 
języka czeskiego, zwłaszcza wśród 
dzieci i młodzieży, wydawał się bardzo 


niski 


Helena Kresowa 


„To okrutne, ale to dzieci i mfodzież 
muszą uczyć się od podstaw. Tylko część starszego i średniego 
pokolenia zna język czeski, ale znają go bardzo dobrze”. 


Dziś Helena Kresová uczy języka czeskiego prawie setkę 
zainteresowanych osób. Różnica wieku między nimi jest jednak duża: 


„Są czteroletnie dzieci, które uczę w przedszkolu, a są też babcie, które 
pięknie mówią po czesku, więc rozmowa toczy się dalej”. 


W przedszkolu, nad którym patronat objęła Dagmar Havlová podczas 
wizyty prezydenta Vaclava Havla w Zełowie w 1998 roku, dzieci uczą 
się najpierw dziecięcych rymowanek i piosenek, imion zwierząt, ubrań 
i tym podobnych. W ciągu ostatnich czterech miesięcy nauczyli się już 
wiele, jak sam słyszałem: 
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Pani Kresová czyta głównie i rozmawia z dziećmi i młodzieżą szkolną, 
naukę pisania odłożyła na później ze względu na zawiłości języka 


czeskiego. 


„Myślę, że byliby zaskoczeni, a może 
nawet zirytowani, gdyby musieli 
dostrzec różnicę, na przykład, jeszcze 
nie teraz". 


Według Heleny Kresovej tego rodzaju 
nauka jest wprawdzie długa i wymaga 
przygotowania, ale już widać, że jej 
praca przynosi efekty. Potwierdza to 
również osiemnastoletnia Eva Jelínková. Jednak w jej rodzinie zawsze 
mówiono po czesku: 


Zelow, szkoła 


„Babcia mówi, a my trochę śpiewamy i rozmawiamy w ten sposób”. 


Czy uczysz się czeskiego, którego uczy tu teraz Kresová 
nauczycielka? 


— Tak, 

Jak często się tam uczysz? 

„W soboty godzina tygodniowo. 

Jak siętam uczycie? Czytacie, rozmawiacie ze sobą, dyskutujecie? 
„Nie, czytamy i rozmawiamy. 

Co teraz czytacie? 

"Czytankę. Wczoraj czytaliśmy menu restauracji.” 

Czy wiele dzieci tutaj musi uczyć się czeskiego na nowo? 
"Nie wiem." 

Ilu z Was chodzi tam w soboty? 

„W mojej grupie jest około dziesięciu osób. 

Ne oni mają lat? 

— Tak od ` szesnaście do osiemnastu lat. 


Co w takim razie chcesz zrobić z tym językiem? *Czy będziesz dalej 
uczyć się czeskiego, czy tylko dla takiego zrozumienia? 


„ Myślę o studiach... o uniwersytecie w Pradze, o pedagogice lub 
teologii. Być może, ale nie wiem”. 


Zdaniem nauczycielki: Kresovej, dzieci zhetnie i dobrowolnie 
uczęszczają na zajęcia z języka czeskiego, mimo że odbywają się one 
głównie w weekendy. 


„Myślę, że jakoś to na nich wpłynęło, bo zdarzają się przypadki, że coś 
im może umknąć, ale czekają na język czeski, bo dzisiaj miał być język 
czeski, a nie tylko religia. Więc nie idziemy do domu .” 


Jednym z największych rarytasów, 
który rozsławił czeskich rodaków z 
Zelowa w całej Polsce, jest zespół 
ZELOWSKIE DZWONKI, który właśnie 
usłyszeliście. Ich historia sięga 1992 
roku, kiedy z wielkim sukcesem 
wystąpiła w Zelowie trupa bellistów ze 
Stanów Zjednoczonych. Ich dyrygent 


Zestaw dzwonków zelowskich 


zaproponował, że spróbuje 
sprowadzić do Zelowa Ze Stanów, przynajmniej podstawowy zestaw 
dzwonów, aby i tu powstał carillon dziecięcy. Ostatecznie udało się 
pozyskać od producentów z USA nawet trzy oktawy, czyli ponad 
trzydzieści dzwonów. Zelowska katechetka Věra Jelínková wyjechała 
następnie z córką do Stanów Zjednoczonych, aby uczyć się 
dyrygowania zespołem, który do dziś nie ma odpowiednika w Polsce i 
Europie Środkowej: 


„Nie byłam pewna, czy w ogóle się tego nauczę, niech zobaczy to 
któraś z młodych osób. Miała wtedy piętnaście lat. Polecieliśmy do 
Ameryki na dwa tygodnie. I jak powtarzam, tak naprawdę nauczyłam się 
dopiero postępowania i nauczyła się zabawy, a potem przekazała ją 
naszym dzieciom, naszej młodzieży”. 


Po powrocie z Ameryki Věra Jelínková założyła zespół małych 
dzwonników. To było w marcu 1999 r., a dzieci ćwiczyły pierwszy 
utwór przez dziewięć godzin. Obecnie zespół, w którym bawiło się 
ponad trzydziestu dzieci, ma w swoim repertuarze sześćdziesiąt 
piosenek i występuje nie tylko w Polsce. Na przykład dwa lata temu 
występował także w Czechach. 


Weekendowe spotkanie naszych rodaków nie było jedynymi 
upamiętnieniami 200. rocznicy założenia osady w Żelowej. Na 
czerwiec zaplanowano światowe spotkanie mieszkańców Zelowa, na 
które zapisały się już setki zainteresowanych osób ze wszystkich 
kontynentów. 
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Autorka: Milena Štráfeldová 


Czescy rodacy w Zelowej w Polsce uczcili 
dwustulecie założenia swojej wsi 


(© 28.6.2003 


W dzisiejszym felietonie wracamy do spotkania w Zetowie w Polsce, 
gdzie nasi rodacy uczcili dwustulecie założenia czeskiej osady 
ewangelickiej. W rozmowie z wybitnym działaczem emigracyjnym dr. 
Z Oldřichem Černym ze Szwajcarii poruszymy to, co wciąż niepokoi 
Czechów mieszkających za granicą w stosunku do Czech. Na koniec 
zapraszamy na międzynarodowy festiwal folklorystyczny w Rożnovie 
pod Radhośtóm, na którym w tym roku ponownie wystąpi wiele 
lokalnych zespołów. Milena Strafeldova ma głos: 


© Czescy rodacy w Zelowej w Polsce uczcili dwustulecie założenia 
swojej wsi 


W ubiegły weekend setki czeskich rodaków i ich potomków 
pochodzących z tej wsi zjechało do polskiej wsi Zelow, liczącej 
zaledwie osiem tysięcy mieszkańców wsi niedaleko Łodzi. Wszystkie 
up icę założenia czeskiej osady w Zelowej. 
Zostało założone w 1803 roku przez ewangelików z Czech i Moraw, 
którzy wyjechali do Polski z powodu braku wolności religijnej w swojej 
dawnej ojczyźnie. Społeczność czeska w Zelowie przetrwała od 
początków XIX w. do czasów współczesnych, choć w porównaniu z 
okresem międzywojennym, kiedy żyło tu aż pięć tysięcy Czechów, dziś 
jest ich zaledwie około dziesiątej. Stamtąd rozproszyło się wielu 
Czechów i ich potomków po całym świecie, a dwusetna rocznica 
założenia wsi była dla nich okazją do ponownego powrotu do Zelowa. 
Duszą całego spotkania był miejscowy ksiądz ewangelicki Mirosław 
Jelinek: 


„Naliczyliśmy się, że przyjechało ponad 
tysiąc osób z całego świata. Z Nowej 
Zelandii, Australii, Pakistanu, Ameryki, 
Szwajcarii, Anglii. Najwięcej przybyło 
oczywiście z Czech. Podobało nam się 
to, oczywiście, bo to ci, których znamy 
i z którymi mamy kontakt, ale 
przyjechało wiele osób, które były tu po 
raz pierwszy od urodzenia lub były z 
nami po raz ostatni w 1968 roku. 


Wśród gości z Czech był m.in. 
ambasador Czech w Polsce czy 
dyrektor departamentu ds. 
ekspatriacji w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych. Stałą Komisję ds. Emigrantów Senatu Republiki 
Czeskiej reprezentował senator Jaroslav Doubrava. O swoich 
wrażeniach powiedział: 


Dom zborowy w Zelowie 


„Powiedziałbym krótko — pieszczota duszy. Dziwne i bardzo przyjemne 
uczucie spotykać ludzi lub potomków tych, którzy dwieście lat temu 
założyli nową osadę na ziemiach Polski i słyszeć oczywiście już 
zdeformowani, ale wciąż Czesi, słyszeć, jakie wspaniałe stosunki nadal 
mają z republiką. Ale chyba największym zaskoczeniem i największym 
pochlebstwem dla mnie było to, że na sto dwadzieścia osób uczy się 
języka czeskiego, a zdecydowana większość tak. dzieci tych 
Zelowanów." 


Czeskiego w Zełowie uczy obecnie nauczycielka Helena Kresová, 
która została wysłana przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych do 
naszych rodaków w Polsce. Jest tym samym jednym z dwunastu 
nauczycieli i wykładowców języka czeskiego, których państwo czeskie 
wysyła w imieniu swoich rodaków. Oprócz Polski czescy nauczyciele 
pracują m.in. w Rumunii, na Ukrainie i w serbskim Banacie, obsadzone 
zostanie także stanowisko czeskiego nauczyciela dla naszych 
rodaków w Noworosyjsku w Rosji. 


Jak już informowaliśmy w ostatnim felietonie ekspatriacyjnym, 19 
czerwca w Pałacu Černín w Pradze Minister Spraw Zagranicznych 
Cyril Svoboda wręczył Nagrody Gratias agit naszym rodakom i 
osobistościom zagranicznym, które przyczyniły się do szerzenia 
dobrego imienia Republiki Czeskiej w świecie. Jednym z nich był dr. 
Oldrich Černý ze Szwajcarii. W uzasadnieniu wydanym z tej okazji 
przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych czytamy: Dr. Po listopadzie 
1989 r. Černý był najwybitniejszą osobistością, która odegrała 
kluczową rolę w przełamaniu negatywistycznych poglądów znacznej 
części społeczności emigrantów na świecie wobec Republiki Czeskiej. 
Po wręczeniu nagrody Gratias agit dr. Poprosiła Černego o krótki 
wywiad: 


Czy sądzi Pan, że rzeczywiście udało się przełamać negatywny 
stosunek znacznej części naszych rodaków do Czech? 


„Mam taką nadzieję, chociaż nie do końca. Rozwój jest znacznie 
wolniejszy, niż myślałem. Oczywiście jest wiele kwestii, które nas 
rozczarowały, gdzie myśleliśmy, że rozwój może być znacznie lepszy, 
niż był w rzeczywistości”. 


Co dokładnie masz na myśli? Co zrobiło państwo czeskie w stosunku 
do swoich rodaków niewłaściwego? 


„Uważam, że zasadniczy błąd popełniono już na początku lat 90., że 
należało przeprowadzić reformę walutową, zdelegalizować Partię 
Komunistyczną, przeprowadzić wyrównanie. Wszystkie partie powinny 
mieć tę samą podstawę, powinienem zacząć działać na tym samym 
poziomie. Przeżyłem niemiecką reformę, gdzie wszyscy zaczynali od 
kilkuset marek, a Bonze nie mieli nic, podczas gdy tutaj, w Republice, 
tak nie było. Zapłaciła za to ODA, zapłacił za to cały front obywatelski, 
więc to był podstawowy problem. No i oczywiście problem kary i 
definicji popełnionych przestępstw. Uważam, że kara nie powinna być 
żadna wielkie wyroki, ale żeby nasze były, ludzie powinni byli zdać sobie 
sprawę, jakie były problemy, co można lub należy zrobić, aby coś 
takiego nie powtórzyło się w czasach komunizmu. Niestety pamięć 
ludzka jest krótka. Po pięciu latach już słyszałem: Do Wszystko to 
może zrobić Havel, ale oczywiście nie jest to prawdą, ponieważ 
fundament był znacznie głębszy. Podstawą było to, że w sądownictwie 
praktycznie nic się nie zmieniło. Wszystko toczyło się w takim tempie, 
w jakim toczyło się. Dla mnie oczywiście największym rozczarowaniem 
jest korupcja. Na początku, powiedzmy, było to zrozumiałe, ale smutny 
jest fakt, że dziś korupcja stała się tak powszechna i jest częścią życia 
codziennego”. 


W jakim stopniu rodacy są zadowoleni z możliwości uzyskania 
czeskiego obywatelstwa? Wciąż słychać głosy, szczególnie ze Stanów 
Zjednoczonych, gdzie stosunkowo duża liczba rodaków jest 
dosłownie wściekła na to, że nie mogli uzyskać obywatelstwa 
czeskiego, nie mogli uzyskać zwrotu mienia skonfiskowanego im tutaj 
przez reżim komunistyczny. 


„Wiesz, ja jestem jednym z nich, ja też straciłem majątek, ale patrzę na 
to trochę inaczej. Dla mnie cały okres CSSR był właściwie sytuacją 
wojenną. I nie można myśleć, że można na tym zarobić. Myślę, że straty 
zrównowažyto to, że kraj znów stał się wolny. To prawo było też trochę 
inaczej definiowane, że naprawia pewne szkody, a nie wszystkie szkody 
majątkowe, wiem, że nadal są dla niektórych strasznie bolesne, ale 
kiedy jeśli spojrzysz na inne kraje postkomunistyczne, nigdy nie było 
lepiej”. 


A co planujecie teraz dla dobra swoich rodaków? 


„Przygotowywany jest Tydzień Czechów za Granicą, który odbędzie się 
jesienią tego roku. Jak już wspomniałem, poprawiają się relacje 
pomiędzy władzami oficjalnymi a społecznościami emigracyjnymi na 
świecie. Nieufność i brak zrozumienia odmiennego podejścia do 
problemów jest problemem również zanika. Przykładowo współpraca 
Senackiej Komisji ds. Emigrantów Mieszkających za Granicą czy z 
Departamentem Kultury i Stosunków z Ekspatriantami Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych jest bardzo dobra. Moim zdaniem pomoc, która 
przychodzi, nawet finansowa dla organizacji ekspatriacyjnych. w 
organizowaniu różnych wydarzeń jest bardzo skuteczna i myślę, że jest 
to bardzo dobra próba. Na przykład, kiedy szwajcarski dyplomata 
przyjeżdża do szwajcarskiego klubu, nie jesteśmy jeszcze tak daleko, 
myślę, że jesteśmy na dobrej drodze i tak jest.” 


Więcej osobistości, które zostały odznaczone Nagrodą Gratias agit, 
tym najważniejszym rodakowym odznaczeniem, zostanie Państwu 
zaprezentowanych w jednym z kolejnych rozdziałów. 


Na koniec chciałbym zaprosić Państwa na międzynarodowy festiwal 
folklorystyczny Rožnov Festival w skansenie w Rožnovie pod 
Radhośtóm. Jak co roku na początku lipca liczne lokalne zespoły 
folklorystyczne oraz uczestnicy zagraniczni spotkają się tutaj na 
trzydniowym maratonie występów we wszystkich częściach Muzeum 
Wołoskiego na świeżym powietrzu. Tegoroczne obchody w Rožnovie 
odbędą się od piątku 4 do niedzieli 6 lipca, a gości z całego świata 
przedstawi Dagmar Křivánková: 


„Z gości zagranicznych spodziewamy się zespołu Družba, Krajňanec i 
Kýčer, te zespoły pochodzą ze Słowacji. Następnie jest August i 
Holubička z Chorwacji, Béri Balog Ádám i Óvari Gazdász z Węgier, 
Czechy z Rumunii, następnie jest zespół z Meksyku i Czech Music z 
czeskiej Besedy z Serbii i Folklor 74 ze Szwajcarii, a także zespoły 
wojskowe ze Słowacji i z Polski.” 


Jednak w ramach festiwalu odbędzie się także tradycyjny konkurs 
tańca odzemkowego i batonowego pod nazwą „Kdo vyskočí, ten je 
ćlap”, zaprezentują się także znane czeskie zespoły folklorystyczne 
Vsacan, Jasénka, Olšava i zespoły dziecięce z Wołoszczyzny. | my też 
będziemy tam z mikrofonem, więc w naszej audycji usłyszycie także 
relację z Rožnovské slavnosty. 


Autorka: Milena Štráfeldová 


Jak Czesi w Zelowie padli ofiarą brutalnej, 
masowej deportacji z Polski w 1945 r. 


© 8.12.2007 


Kiedy wiosną 1945 roku w Europie zakończyła się Il wojna światowa, 
większość Czechów odetchnęła z ulgą. Niebezpieczeństwo 
hitlerowskie minęło i w powojennej euforii mało kto zauważył, że 
zbliża się kolejny totalitaryzm, tym razem sowiecki. Jednak na 
czeskich ewangelików, którzy już od pół wieku mieszkali w Żelowie, 
czekało kolejne zagrożenie. Polscy sąsiedzi zaczęli ich wypędzać z 
domów. Milena Štráfeldová porusza mało znany rozdział stosunków 
czesko-polskich 


Dziś Zełów to spokojne, nieco senne 
miasteczko niedaleko Łodzi. Nad 
płaskim krajobrazem wznosi się wieża 
kościoła ewangelickiego, jedynego w 
środku katolickiej Polski. Solidna 
wielopiętrowa zabudowa, brukowane 
uliczki i ogólna schludność sprawiają, 
że Zelow różni się od otaczających go 


Zelow dn 


polskich wsi. Zostało założone w 
1803 roku przez czeskich protestantów, którzy opuścili tu przed 
prześladowaniami religijnymi na ziemiach czeskich. 


„Tutaj były tylko takie wsie, były zarośnięte. I tu, na terenie Zelowa 
osiedlili się i zbudowali kościół. To są stare pomniki naszych 
przodków”. 


Zelowiak, Jan Jersák opowiada o powstaniu Zelowa. Jego rodzina była 
jedną z osób, które ponad dwieście lat temu założyły Zelow. Osiedlali 
się tu głównie tkacze z pogranicza śląsko-pruskiego. Udało im się, 
miasto rozrosło się, powstało tu kilka warsztatów i fabryk tekstylnych. 


„Największy rozkwit Zelowa przypadł 
na okres międzywojenny. Choć po 
pierwszej wojnie było bardzo źle, 
panowała wielka bieda i głód, czasy się 
zmieniały. Czechów było wtedy tak 
wielu, że na ulicy wZelowie mówiono 
po czesku .Czeskim mówili także 


Polacy, Niemcy i Żydzi. Wszyscy znali 


Zełów, 1913 


język czeski.” 


Pani Jersáková wspomina swoje dzieciństwo. Według innego 
świadka, Jana Jelinka, w okresie międzywojennym w Zelowie 
mieszkało około pięciu tysięcy Czechów: 


„Na 76 numerów na naszej ulicy mieszkały tylko dwie rodziny polskie i 
około jednej żydowskiej. Poza tym wszyscy byli Czechami”. 


W czasie II wojny światowej Niemcy jednak zmusili większość 
Czechów do zapisania sie na Deutsche Volksliste. Argumentowali, że 
czescy protestanci zostali pierwotnie zaproszeni do Niemiec przez 
króla Prus. W latach wojny oznaczało to pewną przewagę nad 
Polakami, ale po wojnie przyniosło im duże problemy: 


/Jelinek/ "Czesi otrzymali lepsze kartki żywnościowe. Za to Polacy zemścili sie 
po wojnie na naszym narodzie." 


/Jersáková/ "Napadli na Czechów, wypedzili ich, chcieli ich zabić. Po 
wojnie zapanowało dzikie bezprawie. 


„Tak, wygnali nas do Czech. Napadli w nocy. My też wyjechaliśmy” 


wspomina pani Lena Kedajová z 
Zelowa. Naoczni świadkowie 
opowiadają, jak uzbrojeni Polacy 
wypędzali ich z domów, w których 
mieszkali od pokoleń. Według Jana 
Jelinka zginęło kilku Czechów. Zaraz 
po wojnie Zelow opuściło trzy i pół 


tysiąca czeskich ewangelików. Wrócili 


Zelow 


do Czech, ale według byłego seniora 
synodu Kościoła Ewangelickiego Braci Czeskich, Pawła Smetany, 
zostali tu poddani ogromnej presji: 


„Dla tych, którzy przybyli po drugiej wojnie światowej, z jednej strony 
otworzyła się możliwość powrotu. Tereny przygraniczne zostały 
wyludnione, więc mieli możliwość powrotu, a rząd ich zaprosił do 
powrotu. Z drugiej strony strony, w krótkim czasie, w ciągu roku, dwóch, 
zostali poddani ogromnej presji komunistycznej, na którą nie byli w 
ogóle przygotowani, nawet na warunki, w jakich przyszło im żyć ich 
dzieciom i rodzinom. 


W przygranicznych Sudetach, gdzie mieli osiedlić się Czesi z Zelowa, 
czekał ich historyczny paradoks: 


„Często kazano im samodzielnie opróżniać domy i mieszkania z 
niewypędzonych jeszcze Niemców i tam się osiedlić. I wiem, że 
niektóre rodziny wróciły z tego powodu do Polski, do Zelowa. 


Wspomina potomek zelowskich Czechów, prof. Karol Matejka. Ksiądz 
ewangelicki Miroslav Erdinger pamięta także historię swojej matki, 
która urodziła się w Zelowie: 


„Przychodziliśmy do domów z których w tej samej chwili, na naszych oczach, 
wypędzono Niemców. Sami w Polsce, przeżyliśmy 


doświadczenie wypędzenia, więc 
niektórzy naprawdę nie mogli tego 
znieść. Mieszkaliśmy np. w małym 
domu, był to dom szachulcowy , dom 
półmurowany, typowy budynek 
przygranicznych Niemiec. Potem 


Kościół ewangelicki w Zełowie 


przeprowadziliśmy się do innego domu 
też będącego własnością Niemców. Potem, wiele lat później 

ponownie , gdy Niemcy z RFN i NRD, jeszcze za czasów 

totalitaryzmu komunistycznego, zaczęli przyjeżdżać w odwiedziny do swoich miejsc, 
zagrożenie wróciło doprzesiedleńców z Zelowa, lęk przed powrotem Niemców. 


Zdaniem Miroslava Erdingera życie po Niemcach nie było jedyną 
trudnością, jaka czekała Czechów z Zelowa: 


„Mama opowiadała „že jak przyjechali po wojnie, nie mówiąc dobrze po 
czesku, używając języka w wymowie sprzed wieków, byli przedmiotem kpin. 
Po drugie, podczas pobiałogórskiego wychodźctwa, starali się zachować 
protestanckiej wiary, z jaką wowczas przybyli do Czech i że wiara ta 
była również prześladowana po roku 1947." 


Z tych powodów wielu Czechów wróciło do Polski, choć nadal groziło 
im tam niebezpieczeństwo. Rodzice pani Jersakovej również 
zdecydowali: 


„Wszyscy z rodziny mojego ojca pojechali do Czech. My też 
pojechaliśmy do Czech. Ale byliśmy tam tylko dwa lata i kiedy w 
Czechach był zamach stanu, wróciliśmy z powrotem do Zelowa. 


Ci, którzy pozostali, osiedlili się głównie w strefie przygranicznej od 
Chebu przez Chomutov, Teplice, po Liberec i Jabloniec nad Nisou. 
Według Karela Matějki w Teplej nadal żyje duża społeczność, na 
przykład: 


„Mój wujek był kiedyś księdzem ewangelickim w Teplej. Ja byłem wtedy 
żołnierzem w podstawowej służbie w Mariańskich Łaźniach. 
Przyszedtem do niego, a on rozejrzał się po stacji, gdzie stało około 
ośmiu osób, i powiedział: „ Przypadkowo wszystkie osoby, które tu 
stoją, to twoi krewni z Zelowa." 


| jak zgadzają się wszyscy świadkowie, nadal łączy ich wiara 
ewangeliczna, którą przywieźli z Zelowa. Podobnie twierdzi Miroslav 
Erdinger: 


„Zelow to dla mnie przede wszystkim koncepcja. Ludzie pełni 
ewangelicznej wiary, emocji, wewnętrznych zmagań, bogatych relacji, 
więzi rodzinnych, ludzie, którzy mają bardzo głębokie korzenie wiary 
sięgające czasów obecnych. I było to bardzo głębokie żebym był w 
kościele w miejscu, gdzie nagle zrozumiałem: tu Twoja babcia trzymała 
na chrzcie Twoją mamę w ramionach, tu był Twój ukochany dziadek, 
który uczył Cię kochać Boga i ludzi i który powiedział po czesku, w tym 
polskim środowisku. Chcę wychować moją córkę w Chrystusie. Wtedy 
po raz pierwszy poczułam, że przynależę do tego miejsca, nie 
geograficznie, ale wewnętrznie. Wtedy spotkałam jedną z moich 
bliskich i ona powiedziała mi, że moja życiowe zmagania czerpią siłę z 
tego Kościoła i tej społeczności następcę i nosiciela, więc 
postrzegałem Zelow jedynie jako miejsce historii mojego życia w 
późniejszym wieku, nie całkiem w dzieciństwie. 


Autorka: Milena Štráfeldová 
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Kościół Braci Czeskich z Pragi pomaga 
potomkom Braci zesłanych na Wschodzie 
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Pokrótce o czeskim, pobiałogórskim wychodźctwie... 


Ukraińska Bohemka i Veselynivka, polski Zelow czy rumuński Peregu 
Mare — proboszcz czeskiej parafii Petr Brodsky z Pragi, wszędzie 
odwiedza czeskich rodaków. Po 1990 roku Kościół Ewangelicki Braci 
Czeskich zaczął pomagać czeskim zgromadzeniom ewangelickim w 
Europie Wschodniej i Południowo-Wschodniej, gdzie nadal żyją 
potomkowie wygnańców religijnych. Więcej informacji można znaleźć 
w dzisiejszym felietonie na temat emigracji autorstwa Mileny 
Štráfeldovej: 


Kiedy wspomina sie o wygnaniu pod 
Biata Góra, každemu zapewne 
przychodzą na myśl Růžový palouček, 
Jan Amos Comenský i jego pobyt w 
Amsterdamie w Holandii. Jednak 
dziesiatki tysiecy protestantów 
opuściło Czechy po Białej Górze i 
podczas innych fal rekatolicyzacji 
kraju. Wielu z nich wraz z całymi 
rodzinami udało się na północ, do 
Polski, gdzie dwieście lat temu 
założyli czeską osadę Zelow. Ich 
potomkowie do dziś mieszkają w 
Zełowie, mają tu swój kościół i 


Dom zborowy w Zelowie 


muzeum. Jednak według Mirosława 
Jelinka, księdza z Zelowa, w okolicznych wsiach znajdują się także: 


„.Kuców, Kleszczów, Bełchatów. To są miejsca, gdzie mieszkali też 
Czesi i pamięć o czeskim pochodzeniu jest oczywista. Mówią po 
czesku, ładnie, poprawnie". 


W silnie katolickiej Polsce czeska tradycja braterska w Zelowej 
paradoksalnie pozostała nieprzerwana, nabożeństwa i życie kościelne 
toczyły się tu przez dwieście lat. A zdaniem księdza Jelinka obecny 
polski rząd to docenia: 


„Państwo widziało, że jesteśmy bardzo aktywni, więc poprosiło nas, 
abyśmy reprezentowali wszystkich /Czechów/, którzy mieszkają w 
Polsce. Tak więc teraz my odpowiadamy za wszystkich Czechów w 
Polsce, nawet tych, którzy nie mają tradycji emigracyjnej, ale są to 
Czesi, którzy przybyli w XIX wieku, a także czeska emigracja galicyjska 


Z Krakowa i okolic, Raciborza i wszystkich terenów dawnego pogranicza 
niemiecko - czeskiego. 
W tym roku Czesi z Zelowa mają wielkie plany, czeka ich kilka 


uroczystości: 


„Zaczną się wielkie obchody, 550-lecie Braterskiej Jedności, 450-lecie 
Braterskiej Jedności Polski i zawsze coś znajdziemy, bo to już wielka 
historia. Teraz myślimy o obchodach rocznicy przybycia druga 
emigracja z Janem Amosem Komeńskim i już rozpoczęliśmy 
przygotowania /uroczystości/ przybycia braci czeskich z Janem 
Amosem Komenskim do Leśna Mam wrażenie, że wszystko się uda.” 


Zupełnie inaczej sytuacja wyglądała na sąsiedniej Ukrainie, gdzie w 
XIX w. czeskie rodziny opuściły Zelow i gdzie powstały czeskie 
wspólnoty ewangelickie. Na przykład Bohemka i Weselinówka 
powstały na południowej Ukrainie, niedaleko Odessy, około sto lat 
temu. W XX wieku tutejsi ewangelicy doświadczyli zarówno 
stalinowskich represji, jak i zakazu działalności ich kościoła w 1962 
roku: 


„W czasach Związku Radzieckiego tak naprawdę nie żyło się jak w 
kościele” — 


— mówi Joel Ruml, starszy synod Kościoła Ewangelickiego Braci 
Czeskich w Czechach. Dlatego zaraz po upadku Związku Radzieckiego 
czescy ewangelicy zaczęli pomagać swoim rodakom na Ukrainie: 


„W 1990 roku dowiedzieliśmy się, że byli tam Czesi. Więc kolega tam 
pojechał, przyszedł do wsi Bohemka i powiedział im: a co z wami, 
Czechami i ewangelikami? Jak wam się tu żyje jako kościół? I teraz się 
zaczęło: my nie mamy kościoła, nie mamy tego, nie możemy się 
spotykać. A on im mówi: patrzcie, spotykali się pod bukiem, więc nie 
trzeba się spotykać pod bukiem w sali kulturalnej." 


„Akceptują nas bardzo otwarcie i potrafią bardzo wyraźnie powiedzieć, 
czego chcą. Potrafią też być wdzięczni” 


dodał po latach współpracy z czeskimi ewangelikami za granicą 
proboszcz Petr Brodsky, który nazywa siebie wędrownym kaznodzieją. 
W imieniu swojego Kościoła regularnie odwiedza czeskie 
zgromadzenia wspólnotowe na Ukrainie, w Chorwacji, Serbii, Rumunii i 
Polsce: 


„Zawsze starałem się nawiązać kontakt z przedstawicielami 
poszczególnych kościołów, do których należą zgromadzenia. Aby nie 
pomyśleli, że Czesi nagle oszaleli i robią tam jakieś ekspansjonistyczne 
wypady. W wielu miejscach przyjęli nas bardzo z rezerwą, np. w 
Chorwacji Udało nam się na dłuższą metę przekonać ludzi, że tak 
naprawdę chcemy wspierać ludzi z czeską tradycją i nic więcej! bo 
mentalność rodaków jest trochę inna i zawsze to powtarzam, szanujcie 
ich życie, szanujcie ich zwyczaje i nie wprowadzajcie czegoś, co by ich 
złamało. Bardzo łatwo tam przyjechać, pokłócić się z nimi i wyjechać. 
Ale przyjazd jest bardzo pozytywny tam, wspieraj ich i czuj, że z tego 
czerpią." 


Jednak Petr Brodsky nie jest jedynym, 
który odwiedza rodaków na 
wschodzie. Co roku Czeska Rada 
Synodalna udaje się do przynajmniej 
jednego kraju, w którym nadal żyją 
potomkowie wygnańców religijnych. 


Senior Ruml wspomina, co go 
zaskoczyło na Ukrainie: Piotr Brodski 


„Związek środowiska byłego Związku Radzieckiego z czeskimi 
nazwiskami, z czeską kulturą. Na przykład, kiedy widzieliśmy tam 
Ukrainkę, która wyszła za mąż za Czecha, uczy się czeskiego i mówi 
bezbłędnie. Nie spodziewasz się, że A potem idziesz tam, idziesz na 
cmentarz i teraz na pomnikach widzisz czeskie nazwiska i daty z 
początku XX wieku. w bezpośrednim kontakcie z tym faktem zdacie 
sobie sprawę z dryfu w historii. Jak ludzie z tego małego kraju 
rozproszyli się po całym kraju i dotarli na Ukrainę. To takie fascynujące. 


W tym roku Rada Synodu uda się do wsi Peregu Mare w Rumunii. 
Czescy ewangelicy mieszkają tam od około 150 lat: 


„Kiedy tam przyjechali, wieś była już założona. Pierwsi przybyli Słowacy 
ze wschodniej Słowacji, z powiatu szariskiego. To było w 1852 roku.” 


— powiedział Jaroslav Kalousek, który w maju tego roku przyjmie 
święcenia kapłańskie. Jego rodzina przybyła do Rumunii z okolic 
Čáslavi, pan Kalousek jest już trzecim pokoleniem Czechów w Pereg 
Mare: 


„W Peregu Mare, w przeciwieństwie do naddunajskich Czechów, 
jesteśmy najmniejszą wspólnotą i jedyną w całej Rumunii wspólnotą 
ewangelicko-reformowaną”. 


Charakterystyczne dla ewangelików jest to, że ich nabożeństwom 
często towarzyszy śpiew. | właśnie dzięki izolacji, w jakiej żyli czescy 
emigranci, na przykład na Ukrainie, zachowały się tutaj piosenki, które 
w Czechach zostały już dawno zapomniane: 


„Używają starych hymnów, których już 
nawet nie znam. Na Ukrainie śpiewają 
z Harfy Syjonu, czyli ze śpiewnika, 
który dzisiaj nawet nie miałby szansy 
być tu zaśpiewany. Ale to są wspaniałe 
pieśni i Dziwne, że np. na Ukrainie, 
gdzie w 1962 roku zlikwidowano 
wszystkie kongregacje i organizacje 
kościelne, /ci ludzie/ w ogóle się nie gromadzili. Śpiewali tylko w domu 


Ruś Zakarpacka - Republika Ukrainy 


i tyle, ile mogli. śpiewać na pogrzebach, ale zachowali śpiew i czytanie 
Pisma Świętego" 


mówi o tym ksiądz Brodski. Kaznodzieja Marie Provazníková z 
Veselynyvki na Ukrainie potwierdza, że dzięki zakazowi kościelnemu 
musieli polegać głównie na własnej pamięci: 


„Nawet podczas nabożeństw śpiewamy wszystko z pamięci. Mamy 
mnóstwo przypisanych nut, bo dawno nie śpiewaliśmy. Ale te babcie, 
które miały śpiewniki, znały swoje nuty”. 


Jednak wyjazdy dla rodaków to nie jedyna forma pomocy, jaką według 
starszego Joela Rumla zapewnia im Ewangelicki Kościół Braci 
Czeskich: 


„Oczywiście staramy się też pomagać, aby i oni trafili na ziemię swoich 
ojców. Umożliwiamy im udział w kursach dla proboszczów i 
pracowników kościelnych. Staramy się też pomagać, aby ich dzieci 
mogły pojechać na wakacje do Bělčów aby mogli przynajmniej część 
wakacji poruszać się w czeskim środowisku i czeskiej kulturze." 


Autorka: Milena Štráfeldová k raj ane n et 
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